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O M ier Sing.
(U stęp z romansu „ Ż y  c i e  l  n d y  j  a a ."

Walter Scott składa już berło roman­
tycznej p oezy i , którem tak długo nie tyl­
ko w Anglii, lecz w całćj prawie Europie 
nieograniczenie władał. Zdaje się , ie  jego 
historyczne romanse przeżyły już epokę 
swoję. Żądza nowości, nieporzucając wpra 
wdzie zawodu smakiem i modą uprzywi 
lejowanego, rzuciła się na inne wszelako 
p o le ,  na pole romansów tycia wyższych 
stanów. Rodzaj len wssafcłe,  Fashionable 
Novels zwany, nieszczyci się dotąd żadnćm 
jeszcze dzie łem , któreby mierzyć się mo 
g ło  z najlichszem nawet utworem wielkie­
go nieznajomego. Sami krytycy angielscy 
zowią te płody Fashionable absurdities, i 
podają na nie ogólne recepty. Pośrednim 
rodzajem między tćmi a historycznym ro 
mansem, są obrazy wzięte z towarzyskie­
go życia ludów obcych. Niedoścignionym 
Azorem tego rodzaju jest Moriera Hadschi 
Saba, obraz życia Persów, przecudnym 
Przlena skreślony. W  ślady Moliera wstę­
puje wielu angielskich pisarzów, kreśląc 
mnićj więcćj szczęśliwie stan towarzyskie­
go życia wlndyjach. Pandurang Hari i ży 
cie w ln dy jach , są znakomitsze tego rzędu 
dzieła. Z  ostatniego, które wyszło z pod 
pióra kobićty, wyjmujemy ustęp, przed­
stawiający w najtyWSZych barwach zajmu­
jący obraz oryginiłjne^0 charakteru, i ma 
jownicze rysy towarzyskiego życia w In-

O M ier Sing znany by ł głośno jako 
naczelnik licznćj rozbójniczej hordy, któ­
ra od lat wielu postrachem była Indyj. 
Nigdy on dotąd jeszcze niepoważał się na­
padać na własność kompanii; to jedynie 
ułatwiało mu jego rozboje. Skoro się ro­
zeszła pogłoska, że wieś zrabowali, po­
mordowali mieszkańców , wysyłano w po­
goń znaczny oddział wojska; ale rozbój­
nikom dosyć pozostało czasu schronić się 
na ziemię którego z neutralnych książąt , 
okupując ich opiekę udziałem bogatego 
łupu. Teraz inny był przypadek ; szkoda 
dotknęła kompaniją, i to bardzo znaczna. 
Rząd, donosząc o tem sprzymierzeńcom 
swoim , żądał od nich pozwolenia ścigania 
łupieżców w ich własnych posiadłościach; 
tudzież czynnej pomocy w ich śledzeniu. 
Rozesłano szpiegów na wszystkie strony , 
i wkrótce nadeszła w iadom ość, iż O Mier 
Sing schronił się do państwa Oude, gdzie 
się ukrywa między buntowniczymi Simin- 
darami jego królewskiej mości. Me!ville, 
dowódzca siły angielskiej, ścigał go od 
roićjsca do miejsca, i nieraz widział się 
zmuszonym obwarowane zasieki z ziemią 
wprzódy zrównać, n im mu się udało wy­
pędzi ć z nich zuchwałego przeciwnika. O 
Mier Sing, ażeby znużyć prześladowców 
swoich, bronił się na każdćm stanowisku 
do ostatnićj chwili; a gdy ob ro n a  już nie­
podobną była , dosiadał konia, zawsze w 
pogotowiu stojącego, i do najbliższej cofał 
się twierdzy. Te obronne i dobrze palsnii 
obwarowane zasieki są pewnvm r o d z a j e m  
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lofoopo^Tj klóre właściciele zi :mi sami wy­
sypują , ażeby ira służyły ku obronie pize- 
ciw napaści, zózieisLwom i gwałtom po ­
borców  ; a gdy tamci zarówno niechętnie 
płacą, co powinni, jak ci niechętnie prze­
stają na teru, co im aię należy, rzadko 
bez krwi ruzlewu rzecz ta załatwianą by­
wa. Zwykle wypuszczają k .iążęta podatki 
i daniny sobie przynależne w dzierżawę. 
Kto ryczałtowo trajwięcej za me daje, o- 
■trzymuje prawo poboru z cała władzą kró­
lewską. Ta szarańc/.a rzuca się na kraj, 
gdy jeszcze wszystko na polu, i dowolnie 
wymierza i stanowi podatki. Dzieje się to 
zwykle z taką gorliwością , że ostatnia ru- 
p ’.ju, którą lvlko wycisnąć można, idzie do 
worka poborców, a biednym właścicielom 
ziemi nic nie pozostaje, prócz życia i tej 
pewności, że przy najobfitszych nawetżnb 
wach, ciężar pracy zostanie całą nagrodą 
ich mozoły i znoju. Panowie poborcy przy­
bywają zwykle na czele znacznych oddzia­
łów wojska , i ognii ni i mieczem garną z d o ­
byte plony do skarbnic królewskich; przy- 
czem jednak niezapominają równą część 
zatrzymać dla siebie. O Mier Sing często 
w takim razie dawał pomoc biednym Si- 
mindarom ; teraz na nich przyszła kolej od ­
płacić mu jego usługi. MeKille, ze wszech 
stron i nieustannie napadany i niepokojo­
n y ,  nie znał snu i spoczynku; utrudzony 
daremnem natężeniem, postanowił udać 
się wprost do króla Luknorskw go i za p o ­
średnictwem rezydenta kompanii żądać 
sprawiedliwości. Już to nie była ziemia 
p>odlegająca angielskiemu berłu; znajdo­
wał się w kraju, gJzie każdy silnem tylko 
ramieniem trzyma własność swoję , upra­
wia pole z tarczą na grzbiecie i tulwarem 
przy boku, i często widzi się w potrzebie 
chwycić za oboje ku obronie wołów swych 
przed pługiem. Jestto rzeczą powszachnie 
wiadom ą, że w państwach, klórćmi wła­
dną krajowi książęta, gdzie rozbójnicy i 
złodzieje opiekę sobie udzieloną lepićj opła­
cać m ogą, niż ludzie poczciw i, władza 
odwraca o lo  swoje i nie bada źródeł, któ­
re.tu złoty strumień zhićra się i ku nim 
dopływa. W idzieć więc można rozległe 
wsi, k-órych mieszkańcy bez wyjątku do

kasty złodziejów należa, a jak ich ojcowie, 
dziady i pradziady byli złodziejami przed 
nimi, tak dzieci ich będą złodziejami po 
n ich ; i dopóki rzemiosło swoje me w zbyt 
małej odległości od siedzib swoich prowa­
dzą, dopóki nie zapominają regularnie skła­
dać swe daniny, nikt się nie pyta o sposób 
ich życia, nikt się do ich spraw nie miesza. 
Śród takich okoliczności, nic dziwnego, 
ie  Melville więcej przeszkód niżeli pomocy 
znalazł pomiędzy ludźmi, którzy natural­
ny wstręt czuli przeciw ko wszelkim przez 
krajową władzę popićranym krokom, i ró ­
wnie naturalne uczestnictwo w losie cz ło­
wieka , który tylko rząd złupił.

Podczas, gdy Mełville na dworze kró­
la Lwknorskiego starał się wszelkiemi spo­
sobami pomyślny dać obrót wyprawie swo­
je j ,  mnićj zważając, na jego nalegania, 
czyniono wielkie przygotowania do ulubio­
nego Indyjan i prawdziwie królewskiego wi­
dowiska , palki słoniów. Nadszedł dzień 
wyznaczony. Cała p rzestrzeń zewnątrz o b ­
warowanych szranków zdała się jedną mas- 
są skupionego ludu —  wszyscy z natężoną 
uwagą śledzili najmniejsze poruszenia dwóch 
ogromnych słoniów , zbliżających się na 
plac bitwy. Zaledwie się ukazały, nowy 
ruch, nowy nacisk, jak gdyby w takim 
tłoku komukolwiek podobna było dogo­
dniejsze zająć stanowisko. Jak fale wia­
trem kołysane wydawały się wysokie za- 
woje i powiewne szale; promienie skwar­
n ego  słońca ćmiły oko połyskiem, odbija­
jącym od złotych i śrebrnych koni, od p y ­
sznego stroju słomów , od dyjam ntów i 
bogatych lulwarów na jeźdźcach. Z dwóch 
przeciwległych stron wypuszczono słoniów 
w szranki, a otwory, klórćmi weszły, sta­
rannie 7.a niemi zawarto. Okrzyk radości, 
zmieszany z rżeniem rumaków, rozległ się 
po równinie. Zapaśnicy stali naprzeciw 
siebie kilka chwil spokojnie, mieinąc się 
wzajem z rozjątrzeniem coraz wzrastają- 
cem. Nagle, groźne swoje trąby po nad 
głowy wznosząc , rzucają się z wściekło­
ścią na sinbie —  ryk przeraźliwy rzuca po- 
p och między rumaki, nie jeden jeździec 
niebezpieczny życia. Rozjuszone słonie u- 
derzają w całym pędzie ku sobie z łosko.-
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tern , który do grzmotu podobny ziemią 
zatrząsł i w powietrzu się rozległ. Pona­
wiają swój ryk straszliwy, ponawiają na­
tarcie i zadają sobie wzajem silnemi trąba­
mi gwałtowne rany, które jak uderzenia 
ogromnych młotów rozlegają się w około. 
Nareszcie jeden z nich , cięższy i mniej 
zwinny, znużony ciągłem natężeniem , ustę­
pować się zdaje. Przeciwnik, jak gdyby 
poznał swoję przewagę i upatrzył korzyść, 
uderza na nowo i tak gwałtowny raz trąbą 
mu zadaje, że len, nie opierając się więcćj, 
ucieczką chce się ratować.

Melville, chociaż cały walką szlache­
tnych zwierząt zajęty, niemdgł się wstrzy­
mać obracać chwilami wzrok swój na In- 
dyjanina, który, obok niego stojąc, z nie­
równie większą uważał go ciekawością, 
niżeli tego zwykle dopuszcza nienawiść 
ziomków jego. Ubiór jego okazywał, że 
nie jest prostym Indyjaninem. Odzież jego 
była całkiem białą i z najprzedniejszej ma- 
teryi. Pomimo upału dnia tego, w ićrzcbnia 
jego suknia gęsto była tkaną ; szćroka szar­
fa , starannie w fałdy złożona , i jakby do 
podióży mocno ściągnięta, opierała się na 
biodrach; z pod niej wyglądał paa złotem 
tkany , u którego pyszny tulwar wisiał. Za­
wój bielszy od śniegu, również w piękne 
złożony fa łdy , upięły był kilkakrotnie na 
krzyż — tarcz zarówno obronna przeciw 
cięciom pałasza jak i promieniom słone­
cznym. Przy uszach błyszczały złote za­
uszniki, około 6zyi szeroka złota blacha, 
z polerowanemi guzami; drogie pierście­
nie pokrywały palce. Sandały jego, z dłu- 
giemi, w górę zakrzywionemi końcami, 
niezdawały się jednak odpowiadać tak bo­
gatemu strojowi; były tylko z żołtego sa- 
bjanu, z małern śrebrnem Da przodzie wy­
szyciem ; widoczne nawet były na nich 
ślady , że ich właściciel nie w palankinie 
na widowisko przybył. Jcg° czudder, na 
sposób szkockiego pledu , przez lewe ra­
m ię , ale przeciwko zwyczajowi, lekko za­
rzucony , zostawiał obudwom rękom zu­
pełną wolność. W edług zdania Melvilla 
niemógł mieć nad lat trzydzieści, i ch o ­
ciaż Melville nawykł, był widywać między 
Imlyjananti powszechnie prawie szlachetną

i godną postawę ciała , nigdy jednak tycfi' 
przymiotów niewidział połączonych w tak 
wysokim stopniu, jak u sąsiada swojego. 
Stał on z założonemi rękami, z głową c o ­
kolwiek w tył nagiętą, i z uwagą przypa­
trywał się walce. Czarne jego oko zai­
skrzyło się ogniem, jeżeli śmiałem natar­
ciem przeciwnika którego, walka inny bra­
ła obrót, ale żaden nerw niedrgnąt w wy­
razistej twarzy. Kruczy włos jego skręcał 
się lekko na końcach, co lub natury lub 
sztuki dziełem być mogło. Równą staran­
ność widać było i około b rod y , ale ciemny 
żar, dobywający się z pod ogorzałych p o ­
liczków , świadczył, że życie pod wolnem 
niebem i natężone ćwiczenia ciała n ieby ­
ły mu obce. Gdy zwyciężony słoń do u- 
cieczki się skłaniał, Indyjanin, nie czyniąc 
na jurniejszego poruszenia g łow ą, pełne 
wyrazu spojrzenie rzucił na Melvilla; wszy­
stkie jego rysy wyrażały pogardę, gdy 
zwierz królewski w istocie z placu walki 
schodził.

Dumny zwycięzca nacićrał z zuchwałą 
pewnością i podwajał razy — pokonany 
przeciwnik już z holu się wściekając, już 
naciskany gwałtownie , łamie zapory i rzu­
ca aię w tłum zgromadzonych widzów 
śmierć roznosząc i druzgocząc wszystko, 
co  mu na zawodzie. Koń Meli ilia płoszy 
się, spina, wićrzga, i wszystkich używa 
sposobów, ażeby się pozbył jeźdźca ; ale 
Melville utrzymał się w siodle. Indyjanin, 
który nad każdćm jego poruszeniem czu­
w a ł,  uchwycił wprawną ręką cugle, i je- 
dnćm ściągnieniem przykuł rumaka do 
ziemi, wołając na jeźdźca : niech ani chwi­
li nie traci, niech życie ratuje. Melsille 
chce konia poskrom ić— ale ten , w nowenn 
szaleństwie postrachu, spina się i w gwał­
townym wprzód skoku wiąże się, pada i 
rzuca jeźdźca wprost w drogę rozjuszone­
mu słoniowi. Indyjanin, który już wprzó­
dy udzielał mu pom ocy, przyskakuje w tym 
samym kierunku, dobywa z pasa pistole­
tu, pod czudderem zręcznie ukrytego, mie­
rzy w oko słonia i cały nabój topi w jego 
nnuzgu. Z  ciężkim jękiem pada nieszczę­
śliwe zwierzę i kona —  Indyjanin zasadza 
na swoje miejsce pistolet i znika-

K *
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Tysiąc głosów obrywa się razem : 
»Chwytajcie człowieka, który się poważył 
ulubieńca królewskiego zabić! Coż znaczy 
tycie Judzi nizkiego urodzenia przeciw 
uciechom książęcym? Niewolników, któ­
rych uczczeniem byłoby ginąć pod noga­
mi zwierzęcia , które władzcę losów ludz­
kich na sobie nosiło I*— Ci naw et, któ­
rych jego przytomność umysłu od oczywi­
stej wybawiła śmierci , powstali z wrodzo­
nym niewolniczym duchem przeciw znawcy 
swojemu. Zewsząd powstają krzyki: *U- 
chwycić gol Obciąć mu nos i uszy! g ło­
wą niech tę zuchwałość przepłaci!« Ale 
ten człowiek zuchwały, równie był zwin­
n y ,  jak śmiały. Przez o tw ór ,  który słoń 
zażarty zrobił pośród tłumu widzów, prze­
dziera się i dopada drogi przerzynającej 
płaszczyznę, gdz>e ognisty rumak jego stal 
przywiązany u drzewa. Sługa, który tu 
czekał na n iego, rozwiązuje rzemień, i w  
tćjże chwin pan jego jui w siodle. Naj- 
pićrwszy z pogoni właśnie go dop a d a ł: 
» 0  Mier Siog! O Mier Singlu wołał śmia­
ły Czokidar, przytakując ku niemu z tar­
czą w lewćm ręku, i z ostrym w prawicy 
tulwarera. »Cbwytajcie tego, przed któ­
rego imieniem drzą najmężnićjsze serca, 
zasłużcie sobie nałożoną na jego głowę ce­
nę i głośne imię po świecie 1« Ale straszli­
wy O Mier Sing —  gdyż on to był w isto­
cie — nie traci na próżnych słowach czasu; 
zwraca konia , wypręża się mocno w strze­
mionach, daje ognia z drugiego pistoletu, 
i równie niezawodnym od pierwszego strza­
łem , trupem przeciwnika ściele. Rumak 
zdawał się podzielać ducha i uczucia jeźdź­
ca ; parsknął przy odgłosie dobrze i nie 
od teraz mu znanym, i —  jak jaskółka prze­
mykając płaszczyznę —  zniknął przed okiem 
pogoni.  i.

Lirtek na Parnas polski..

Śród grona przyjaciół tylko, ale nir 
na literackim świecie, znaną była Agnie­
szka z Podlewskich Poradowska , zmarła 
przed kilkoma laty. Zrodzona na łonie fa­
milii powszechnie znąnćj z zamiłowania lite­

ratury o jczystć j, wcześnie jui znalazła w 
rodzinnym domu nie jeden żyw io ł,  który 
podsyc&łjćj poetyczny talent. Nie roszcząc 
praw do autorstwa , ani się ubiegając o lau- 
ry poetów , lubiła wolne chwile skromnćj 

oświęcać muzie. Czułe jćj poezyje , w rę- 
acl przyjaciół rozpierzchmorie, zasługi­

wałyby może , aby je zebrać i dać im przy­
należny, choćby tak skromny, jak one same, 
zakącik na Parnasie polskim. Niegodziłoby 
się przynajranićj, aby w niepamięci zagrze­
bane zostały. Czyli zbiór takowy dałby 
się uskutecznić, najlepićj ci osądzą, któ­
rych z nią przyjaźń lub związki krwi łą­
czyły. Ja, choć ob cy ,  mam sobie za obo ­
wiązek, t o ,  co  przypadkiem rąk moich 
doszło , oddać publicznćj pamięci.

 i.

Duma nad losem.

Los niuzbłageny, Fen tyran świata, 
t a > rzekt przy mojóm powiciu :

aŚród cierpień twoje przepędzisz ls ta , 
Nie doznssz szczęścia w twem życiu.«

W yrzekł okrntnikl jego wyroki 
W  przeznaczeń księgę wpisane.

Gdzii i tylko błędne poniosę kroki, 
F izejście me cierniem nsiane.

Wystawił prsykład w mojćj osobie 
Najdotkliwszego cierpienia;

A że ma ulga nastąpić w grobie , 
Przewleka chwilę zniszczenia.

Tyranie 1 Dość już cierpię z twej w oli, 
Pozwól, niech zamknę powieki.

Uczyń jnż koniec srogiej niedoli 
Zrób mię niecznłą na wieki.

Lecz może jeszcze pod śmierci cieniem 
-Zechcesz mię dręczyć bezkarnie ?

Może nieszczęsnych jest przeznaczeniem 
I potem znosić męczarnie?..

Dab i w atr.

Raz wiatr półnoeny, zuchwały, 
Nadszedł i wstrząsał rośliny; 

Wszystkie mn się uginały ,
Młode drzewka, mdłe krzewiny.



Jeden dąb swoją wielkością 
Jego  się mocy opierał;

A gdy ten dął nań z wściekłością, 
Tłnkł g a łę z ie , liść odz iera ł ,

Zapytał się dąb wspaniale :
-Czerno mię taŁ niepokoisz ?«

A wiatr na t o ; >Bo znchwale 
T y  jeden niezgjęty stoisz ;

Wszystko się płaszozy przede mną, 
Dnmny ! ja oię nie porzucę,

Ugniej się i nie walcz ze  mną,
Bo cię z korzeniem wywrócę !« 

R zecze  dąb:  -W ietrze  niezgjęty, 
W i e d z ,  że nie jest w mej naturze, 

Ażebym mógł być ugjęty ,
Niejednę przetrwałem burzę , ,

Lecz gdy swą srogość w ysilisz , 
W yw rócisz  , lecz  nie naohylisz.

G r ó b .

Grób głęboki, w nim cichość nigdy niezmącone, 
Okropny sprawia widok cały obwód jego ;
A ta czarna , co nad nim wznosi s ię , zasłona, 
Ukrywa przestrzeń krajn, dotąd nieznanego.
Joż tam się głos słowika nigdy nie odzywa,
Bo w łonie jego lama posępność panuje ;
Nawet róże, którómi wieńozy przyjaźń tkliwa, 
Okrywają głaz zimny , który nio nie cznje. 
Opnizczona kochanka daremnie narzeka, 
Nadaremnie rwie włosy , białe ręoe ran i,
Bo nawet i mądrego skarga nie przenika 
T ej głuchej i głębokiej grobowca otchłani,
A przecioż w żadnem m iejsca, w żadnej części 

ziemi,
Nie pannje ipokojność taka bez przerwania: 
Tylko jednego grobu bramami ciemnemi 
Pójdziemy kiedykolwiek do jej pomieszkania. 
Serce zaś, które nigdy szczęścia nie doznało , 
Od tysiącznyoh w swetn życiu burzy skołatane, 
Tam dopiero osiągnie swą ipokojność eałą, 
Odzie więcej jego bicie nie będzie słyszane.

O malarzach, którzy lub wc Lwowie praco­
wali , lub których dzieła tu się 

znajduję.

Co się tyczć rzeźby i malarstwa, ko­
ścioły były zawsze główną siedzibą tych 
obu sztuk pięknych. Zdawca sprawy o ma­
larstwie we Lwowie, nie mogąc mówić o 
galeryjach obrazów , których tu nić ma (wy­

jąwszy galeryje obrazów Łukasza Dąbskie- 
go i Wronowskiego, o ktdrjcb później mo­
że mowa będzie, i znaną już galeryją przy 
bibliotece Ossolińskiego umieszczoną) ogra­
niczyć się musi na wymienieniu obrazów 
po kościołach znajdujących się. W  spisie 
abecadłowym umieszczamy nazwiska ma­
larzy, których imiona zapomnieniu wy­
drzeć potrafiliśmy, a którzy przez dzieła 
swoje na to wyszczególnienie zasłużyli.

Bielawski E. żył w końcu XVIII. wie­
ku, mieszkał we Lwowie. Obrazy jego znaj­
dują się w cerkwiach : wołoskićj i St. pie- 
tnickićj.

Choiński żył takie w wieku XVIII. 
Znany mi jego obraz Sl. Piotra i Pawła w 
kościele katedralnym ormiańskim.

Doliński Łukasz, Rusin, ćwiczony w 
W ićdniu kosztem metropolity Leona Sze­
ptyckiego. W iele obrazów i cała ozdoba 
katedry St. jurskićj jest dziełem malarza 
tego. On obrazy rodziny fundatorskićj Kor- 
niaktów , będące w cerkwi wołoskićj nad 
chórem z przychodu, odnawiał za stara­
niem uczonego x. Hryniewieckiego. Umarł 
lat temu kilka w przeszło 80 wieku.

Eckstein Jan, Morawczyk, zmarły r. 
1760, malował wewnątrz kościół jezuicki.

Jadźwiński, malarz tutćjszy zeszłego 
wieku. Malował dla kościołów. W idzia­
łem także obrazy jego w zbiorze w. W r o ­
nowskiego, mianowicie obraz hetmana Bra- 
nickiego i króla Jana III.

Lexicki Fr. bernardyn. O nim już by­
ło  w tćm piśmie. Lwów posiada jego ko- 
piją obrazu męki Pańskićj Rubensa, umie­
szczonego w kościele katedralnym w Ant­
werpii. Kopija ta znajduje się w tutćjszym 
kościele bernardyńskim. Obrazy tego wy­
bornego malarza p o ls k ie g o ,  który w Rzy­
mie uczył się, znajdują się w kalwaryi pod 
Krakowem, w Krakowie, Stradomiu, a 
zapewne i w Grodnie gdzie umarł r. 1668-

Raychan, malarz historyczny, w tym już 
wieku zmarły. Długi czas przebywał w do- 
mu x. Czartoryskich w Puławach, w tćj 
stolicy polskiej sztuk nadobnych. Malował 
i dla kościołów. Widziałem u jego wdowćj, 
w pozostałym po nim zbiorze, wiele pię­
knych robót jego.



Roliński. Jego obraz St. Józefa, jedy­
ny ze znanych mi, znajduje się w kościele 
katedralnym ormiańskim.

Stroiński Stanisław. W  drugiej p o ło ­
wie zeszłego wieku malował katedrę tu­
tejszą obrządku rzymskiego. Obrazy jego 
są i w cerkwi wołoskiej.

Stroiński  Antoni syn pierwszego. Prze­
bywał w Rzymie lat 21 i w tćj stolicy sztuk 
pięknych talentem malarstwa zadziwiał. K o­
ścioły lwowskie także płody jego posiadają.

Oprócz dzieł wymienionych tu mala­
rzy, wiele pięknych obrazów autorów nie- 
zna,ornych, znajduje się w kościołach tutej­
szych. Godne widzenia są niektóre obra­
zy kościołów obrządku rzymskiego: kate­
dralnego, bernardyńskiego i jezuickiego. 
Obrazy w katedrze St. jurskiej ob. gr. nie­
które są starożytne, ze starej cerkwi bazy- 
l i a ń s k i e j  pozostałe, jako to: obraz N. P .  
Maryi po prawej ręce w kaplicy, z klaszto­
ru trcmbowelskiegobazylianów za króla Ja­
na III. przeniesiony, a po lewćj St. Jerze­
go. Malarze obu tych obrazów niewiado­
m i ,  równie jak trzeciego obrazu za wiel­
kim ołtarzem, pęzla włoskiego , który K os­
sakowska kasztelanowa Kamińska kościo­
łowi temu darowała.

W  cerkwi St. Onufrego godny widze­
nia starożytny obraz tegoż świętego, za wiel­
kim ołtarzem, na drzewie malowany. P o ­
dług podania sięga ón wieku X III . ,  lecz 
autor jego także niewiadomy.

W  cerkwiach wołoskiej i St. pietni- 
ckiej malowidła niektóre są pęzla artystów 
greckich, wieków średnich, gdyż wtedy Ruś 
powszechnie z Grecyi malarzów sprowa­
dzała, jakoż rysy ich stylu znacznie od- 
szczególniają się od dzieł malarzy tutej­
szych . co baczny postrzegacz zaraz, na 
pierwszy rzut oka, pozna.

W  kościele katedralnym ormiańskim, 
mianowicie w kaplicy arcybiskupiej, za 
sługuje na uwagę obraz na drzewie oli- 
wnem malowany, przedstawiający rodzinę 
Świętą. Autorem ma być W łoch  Peruwi- 
czyni,

Tyle mi tylko o  obrazach kościołów 
l w o w s k i ch  i malarzach we Lwowie pracu­
jących wi&donio. Liczniejsze zapewne szcze­

g ó ły ,  tyczące się przedmiotu tego, znala­
złyby się po archiwach kościelny cli.

St. Lub. Janowski.

Spoiób tuczenia ryb.

W  Chinach sadzawki i rybniki nie są, 
jak u nas, zostawione naturze; znajdujące 
się w nich ryby nie są ograniczone na 
szczupłe pożywienie , jakie im dno stawu 
podaje, lecz właściciel stara się o poży­
wienie dla nich. Rankiem i wieczorem, a 
czasem nawet częściej, rzuca im się go­
towany, ze krwią zmieszany ryż, szczątki 
z potraw zwierzęcych i roślinnych, a oso­
bliwie rzeczy olejno tłuste, co  ryby bar­
dzo skwapliwie zjadają i przez co bardzo 
tłuścieją, nie rosnąc jednak. Osobliwie m ło­
de, tym sposobem karmione ryby, bardzo 
cenione bywają; okoń spasły, na przy­
kład, nie powinien więcej nad fnnt ważyć. 
Kilka miesięcy jest czas dostateczny do wy­
pasienia ryb tym sposobem. Przy łowieniu 
tylko już wypasie wybierają się na sprze­
daż , oraz uważa się bardzo, by nie ucier­
piały pod  czas jazdy na larg. Które się nie 
sprzedadzą, przywiezione nazad w wodę 
puszczane bywają, i tam dopóty trzyma- 
d c , dopokąd dostatecznie wypasione nie 
zostaną. Ta mniej kosztowna, jak trudzą­
ca, gałęz gospodarstwa , jest jednym z głó­
wnych zatrudnień gospodarzy owego kraju 
i przez ćwiczenie lak dobrze umieją ob­
chodzić się z tym, jak my z tuczeniem 
drobiu.

Z  kad ma Anglija swoje wegetacyja.

Zyto i przenicę z Tataryi, szparagi 
z Azyr, sałatę z Ilołlandyi, czosnek ze 
W schodu , rzodkiew z Chin, bób z Indyj 
wschodnich, szocowicę z Francyi, kartr- 
fle z Brazylii, ryż z Etiopii, tytoń z Ame­
ryki , cukier z zachodnich, a jaśmin ze 
wschodnich Indyj , tulipany z Kapadocyi , 
lilije z Syryi, tuberozy z Jawy, goździki 
* W łoch  , n bez z Persyi. Pomarańcze 
przy więzła do Anglii lamilija Carea, To­



masz Cronwell śliwki, "Walter Raleigh kar­
tofle i tytoń, Antoni Aszley pierwszy sa­
dzi! kapustę, a w Lambeth dotychczas wi­
dzieć można pierwsze drzewa ligowe, któ­
re pozaszczepinł kardynał Pol za panowa­
nia Hemyka VIII. Rychard W esth on w ro -  
ku 1645 pierwszy zaprowadził koniczynę, 
a w roku 1760 pierwsze poziomki w ogro­
dzie królewskim zaszczepiono. Gruszki d o ­
stały się do Anglii w roku 1562. W  roku 
1625 tytoń jeszcze śrebrem ważono , a ku­
pcy najlżejsze wyszukiwali pieniądze, aby 
po mało za nie dawać.

Podróż jednego funta bawełny.

Owoc dzikiego krzaka indyjskićj p ła­
szczyzny spławiany bywa przez Ganges do 
Kalkuty głównćj siedz.by .ndyjsko angiel­
skiego rządu i handlu. Z tamtąd wysłany 
bywa do Anglii jako cząstka tych 200 iiril- 
lionów funtów bawełny, które rocznie An- 
glija z portów, Hiodosianu odbićra i znow 
w cały świat rozseła. Z Londynu przesła- 
ją go do Mancliestru, ażeby być przę- 
dzonym na jednćj z trzechset machin p a ­
rowych tego pracowitego miasta. Po tćj 
ziminie przesłany bywa do Pasley wSzko- 
cyi i obrobiony w fabryce, która i ocznie 
do 100,000 łokci prostćj wydaje materyi. 
T o  proste wyrobienie przychodzi do Hrab­
stwa A y r , ażeby tu otrzymać przygotowa­
nie a wróciwszy nazad do Pasley znowu 
wygładzenie i rysunek. W  warstatach Dnm- 
baiton bywa haftowany, z tamtąd idzie na 
blich doRenfrew, a w Glasgow otrzymuje 
ostatnie swe do sprzedany usposobienie. 
Z. portu tamtejszego dostaje się na nowo 
do Londynu. W  tento sposób te źdźbła

W I A D  O M  O S C I  R O Z M A I T E .

- Z  W igier. -  
wiadom° gęsi nosie swojskie, latając zaledwie 

kilka stóp nnd ziemię wznieść się zdołają. Pewien eko­
nom w '1ręB,.7ec|J pa(jj nD dziwaczną m yśl, gęś młoda 
swojską urzvc laiiić. Starał się więc sztucznym sposo­
bem .jeszcze o  połow ę przedłużyć jej skrzydła, co bar­
dzo dobrze nawet udało mu się, przyprawiając pióro ga­
wronie W Obecności wielu umyślnie sproszonych osób , 
rzucił ges 7 docliu owego domu , która w tdj chwili , z 
Wielkim szelestem rozpuściła skrzydła, i ku nojw'ęh57cmu

ro ś l in y ,  za p o m o c ą  c h e m i i ,  mechaniki  i 
ry to wnie łwa  z s to kroć  prawie  p o d w y ż s z o ­
ną wartością,  w c h o d z i  w hande!  świata. Der 
uskutecznienia tćj wielkiej  m e t a m o r fo z y  , 
musi ó w  funt b a w e ł n y ,  w stanie p i e r w o ­
tnym,  więce j  jak 400 mil p rzebyć  m o r z e m ,  
n im dostanie  się w ręce p r a c o w n i k ó w  an­
gie lsk ich ,  tutaj d o p i ć r o  kan a ła m i ,  d r o g a ­
m i ,  i żelaznemi kolejami  prz eby w a  ńtil ze 
3 0 0 , a nim przyjdzie  d o  stopnia ostate­
cz n e g o  w y kończen ia  o k o ł o  150 o s ó b  za­
trudnić  musi.

Najpiękniejsze oczy.

Najpiękniejsze o c z y  są te , które cz ar ­
ny lub m o d r y  kolor  mają. Ż y w o ś ć  i ogień ,  
które  największą zaletę ó c z  s tanow ią ,  d a ­
l e ko  m o c n ie j  malują się w o c z a c h  c i e m n y c h ,  
jak w o cz a ch  jaśnćj Larwy.  Dla tegc  m o c n ie j  
daleko wyrażają się o cz y  czarne,  ale rz adko  
mają  ten p o w a b ,  jak błękitne ,  i to s p o j r z e ­
nie delikatne.  W  cz arn ych  w i d a ć  og ień ,  
tlący jednostajn ie  , jak je d n ost a jn em  jest 
t ł o  ty ch że ,  które r ó w n ie  wszędzie  o d b i ja  
pro m ie n ie  światła. W  prom ien ia ch  zaś o d ­
bi ty ch  od oka m o d r e g o ,  różne w i d a ć  o d c i e -  
Tiia , od  różneg o b o w i e m  c i en iow an ia  b a r ­
wy różnie świa t ło  się odbi ja .  Zresztą jaśne 
o c z y  daleko są z d o ln iś js z ćm i  d o  w y ra że ­
nia charakterystycznej  m o w y  d u s z y ,  jak 
c i e m n e ,  czarne b o w i e m  w każdym stanie 
ducha  przez swe już naturalne urządzenie ,  
ten sam wyraz niejakićj  jednostajnośc i  za­
tr zy m ują ,  gdy tymczasem m o d re ,  r ó w n ie  
w uniesieniu jak - h o l u , inną przybierają  
postać.  Dusza daje oku og ień  , zaś um ys ł  
wyra? , a te o b i e  działa lnośc i  , bardz ie j  
d o w o d z ą  nam o c z y  jaśne jak c ie mne.

p o d z iw ie *1' 11 w id - ó w , W 7.n01.Ia s ię  tah  d a le c e , i i  w h r ó t c e  z 
ó c z  im  z n ik n ę ła .

—  ^  Rossyi- —
Mosfc u* mają wielki talent do mimiki, 7. łatwością 

im więc przychodzi naśladowanie wszystkiego, cobądz 
słyszą i widza, tak dalece, ii ich mlent naśladowania stał 
się prawie pi »ystow:em. W  samych opowiadaniach ciągle 
działa).;. Każdy pułk rossyjski ma jednego lub więce‘j 
mimików. W ystępują oni często 7. pustotami łub komi- 
czuem opowiadaniem , którego każdemu mićjscu, naślado- 
wrzemi towarzyszą pni uszeniami. Talent dobregu op o ­
wiadania wielce u nich cenionym byw a , i dla tego kiztał-



et) go, ile być może, w sobie. Ztąd w icb armii łatvro 
znaleźć ludzi, którzy przez kilka godzin są w stanie ba* 
w ić innych opowiadaniami, a co się tyczć wynalazhu pię­
knych i nowych zwrotów, są prawie niewyczetpanymi, 
W  znaczniejszych, a jak to mówią: „dawnej daly“  do­
mach rossyjskich częstokroć dotychczas jeszcze umyślnie 
utrzymywani bywają opow iadacie, których ohowiązkiem 
jest, w  chwilach wypoczynku panom swoim bajać po­
w ieści, iub podohnóm opowiadaniem do snu icb otulać.

—  Z  Wioch. —
Jądra pestek daktylowych zawierają niebieska wie 

białą, tęgą substancyją, którą bardzo dobrze po tokarsku 
obrabiać i pięknie polerować można. Pewien tokars w 
Neapolu padł na m yśl, tw orzyć i  tejże naśladowanie pe­
reł , co  mu się tak udało, iż te perły bardzo mało, co do 
piękności, ustępują prawdziwym, oraz piękną i tanią ozdo­
bę dla dam stanowią.

W  Rzymie dnia 28. stycznia b. r. b y ł największy 
tegoroczny mróz , t. i. jeden stopied zimna , a dnia 31. 
nadzwyczaj wiele śniegn opadło.

—  Z  Francyi. —
Mody paryzkie.

Co się tyczć barwy i malcryi suhieó paryskich; no­
szą teraz krepę, tiuli, blondyny i tyflyk ; kolor rożow y, 
żółty , ametystowy, i wodno zielonawy są w modne.

Staniki ciągle noszone bywają a ta Seuigne w kształt 
serca wykrawane, noizą także inne draperowane w ga­
ście greckim , z trochę wysokim stanem. Rękawy naj- 
częścićj noszą krótkie i z wierzchu pokryte drugiemi z 
blondyn.

Kształt kapelnszów mało się odmienił, j< dnoh aksa­
mit do nich mnićj się ożywa jak w p rzód y , pióra zaś i 
wstążki z frenzlami najczęścićj je  ubićrają.

Ubiór głowy to ma szczególnego, iż wszystkie damy 
prawie noszą splolkę w łosów na czole. W jęcćj pióra jak 
kwiaty zdobią ubranie g ło w y , a używają się do tego stru­
sie, i kitki z kolibrów. Noszą także brązowe, w natu­
ralne barwy emaliowane, hwiaty, które bardzo piękny strój 
głow y stanowią, i prawdziwym kwiatom w oiczem nie- 
ustępują.

Wielki przer h paipię w modnie ubranych salonach 
co się tyczć ba DronńjPycb, grubo pozłacanych, u fi­
ranek. Jedna firanka ma zwykle 3 lub 4 takich. Są one 
misternćj roboty i do 4 cali szćrohie.

Najmodniejsze meble, robione niedawno do Palais• 
royal, są obijane Czarną w ło s ie D o a  materyją, na ktorc'j 
w ie lk ie  bukiety k w ia tó w  są olejno malowane. Bardzo to 
p ię k n y  przedstawia widok i ma b y ć  na wielką trwałość 
wyrachowane.

—  Z  Anglii. —
Modnie ustrojona dama londyńska prawie cala me- 

nageryję ma na sobie. Naramienniki wyobrażają węże, przy 
kulcacb wiszą gołąbki, na pierścieniu modnym jest m y­
szka, w dewizach przy zegarku sow a, pies lub kogut. 
Pas zdobi z przodu motyl z rozposlarlćmi skrzydełkami , 
dyjadem na głowie ma rujskiego ptaka, a trzonek loryoe- 
ty wyobraża dwie rybki.

Lord Byron posiudal krzesło, na którćm siedząc, naj­
więcej swych pięknych ponapisywał poezyj. Krzesło to 
jest kompozycyję ze szczątków dwunastu innych kreseł, naj­
sławniejszych dawnego czasu poetów angielskich. Dziś 
jest Wolter Scott właścicielem tego klejnotu.

W ierzyciele Walter Scotta, ofiarowali mu w darze, w 
dowód swojej ku niemu wdzięcności za jego starania o- 
kolo ich korzyści, wszystkie jego meble, śrdbra, bieliznę, 
malowidła i bibliotekę, zagrabione za dłngj.

Sir Sidney Smilt zrobił model pow ozu, w którym

można ranionych lub cborych nojwygodaićj po najnierównićj- 
szycb drogach, bez narażeDia, przewozić. Maszyneryja ma 
być bardzo pojedydczą i do zrobieuia łatwą, mógłby więc 
ten wyoalazek w krotce być upowszechnionym.

W  Anglii zrobiono projekt by na kolejach żelaznych 
używać pow ozów  z żaglami, które przy pomyślnym wietrze, 
prawie jak parowa maebina pędzą powóz.

W  Londynie otworzono niedawno nową aptćkę, któ­
ra na tarczy ma trupią głowę. (Nie lada otuch* dla cho­
rych .)

D o 'pewnego okrętn kupieckiego, płynącego z Ale- 
xandryi do Plymouth, przyczepiły się na d. 28. stycznia 
r. b. dwa lotsy (ryby zwane Gasterosteut doctor) i od­
prowadziły go do portu, gdzie udało się jednemu majt­
kowi z rzadka zręcznością połapać jo . Tryumfalnie wnie­
siono te rzadkie stworzenia na pokład i —  może wypcha­
no P —  n ie, zjedzono ! —~

W  pewuem miasteczku Szkocyi, niedaleko Edynbur­
ga , dziwne niedawno odbyły się zaślubiny. Pan młody 
zwał się Peacoc (paw ) pauna inloda Sparrow (w róbel), 
jedna z drużek Larkiris (skowronek) drużba Hawk (su- 
boł) a wedle zwyczaju krajowego przytomny urzędnik 
Crow  (wrona). Ta menażcryjoic osobliwa honslellacyja 
nazwish ptasich zasługuje prawdziwie być podaną do wia­
domości publicznej.

W ęgle kamienne z Newcastelle, daleko tan ćj sprze­
dają i i f  w Egipcie, jak yr samej Anglii, osobliwie w L on ­
dynie, dla zbytnićj obciążającćj je  opłaty. Podobnem 
jest zupełnie do tego doniesienie, ii  wino Rordeauz, krom 
cła 15 od 100, daleko tanićj sprzedawane bywa w Arna- 
ryce południowej, jak w Paryżu.

Syn pewoego kupca w Xom lynie starał się o rękę 
córki piwowara , który odmówił mu j ć j , z pow od u , 
jak się wyraził, iż. chleba jeszcze nićma. Zmartwiła ta 
odpowiedź kupca, i wkrótce całą owę rodzinę piwowar- 
ską zaprosił do siebie na ob ad. Po wszystkićm wn.es'.>- 
no nu stół nadzwyczajnej wielkości bochen chleba, a ku­
piec ozwał się do piwowara: wpan odmówiłeś rękę corlsi 
swojćj memu synowi, z powodu, iż chleba niema, posta­
rałem się więc o  chlćb dla mego, a ten niezawodnie wy­
starczy na cale życie. Jeszcze wszyscy z podziwienieiu 
słuchali tej mowy , gdy kupiec nadkroił bochen chleba, 
a wewnątrz ukazała się summa do 100,000 foDtów szter- 
lingów. Za tydzień było wesele.

W  Uoinbay w Anglii mają Lordowi Byron wysta­
wić pomnik.

—  Z Ameryki. —
Amerykańskie mumije z 16. wieku.

Pewien podróżnik angielski wylądował niedawno w W i- 
m ci, małćm peruańskiem miasteczku, i potwierdza to, co 
w  roku 1 787 W aler, o sławnem zjawisku w tych stro­
nach donosi. Brzeg tutaj jest przez człćry mile wzdłuż 
okryty trupami, które wszystkie w jednym leżą kierunku. 
Mumije te, leżące na miałkim piasku morskim , są lekkie 
jak korkowe drzew o, i jak gąbka dają się tłuć bez zepsu­
cia. Nader auclie nu tycb brzegach powietrze zachowało 
je  od zepsucia. Są to mumije Całego narodu IndyjaLOw, 
którzy gdy wdzierającym się coraz dalćj, podczas zdobycia 
Peru, IliszpaDOin opierać się dolćj niepodołali, przedsię­
wzięli z żonami i dziećmi żywcem pogrzebać się naJ brze­
gami morza. Każdy sam zrobił grób dla siebie i swej ro­
dziny, iuni zasypywali icb , a w końcu siebie po prze­
szywali strzałami.

—  Z Chin. —
Niedawno zrobiono odkrycie, iż oświecanie gazem, 

mianc w Europio za tak nadzwyczajny i nowy wyualazek , 
w  wielu kra mach Chin, mianowicie w prowincyłSetszuen, 
od niepamiętnych czasów jest znane i używane.

ftwUktor, Mikołaj M i c b a l e w i c z . —  Brakłam Piotra P i l l e r a .


